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, .•. WICZ. ~ ~I Ziarnko 110 ziarnku, 

~łeÓ.;;ta8t I Po' po:,:,~i::.:ep,~!,! POn:.~~~~~ i osiadł w Suwałkach, ulica G wna .Nl! 9, nie nową, lecz. ze względu na swe doniosle znaczenie 
przyjmuje od 9 -12 i od 4--6-ej. w życiu jednostek I całych narodów, niezmiernie ważną 

Przyjęcia dla biednych w ~obotę bezpłatnie. sprawę oszczędności. Zastrzegam, że pod wyrazem 
1)10.4'" . ~~~~:::.: "oszczędnoścl· pojmuję tylko rozumne i szlachetne korzy-
~~~~ stanie z dóbr ziemskich. nie mam zaś zamiaru nawoływać 

T E R II I T E' do wzbogacania się. ani też, Boże uchowaj. wstrętnego skąp-"M A. . ," stwa. Oszczędność jest to umiejętne I rozumne układanie 
P d swojego bud:!.etu w ten sposób, aby rozchody nietylko nJe 

• rywatny Zakła . . . . .. .., ., . przewyższały dochodów. lecz były mmeJsze. dawały 

fU N E K O L O:GJ C Z N O -A K U S Z E RYJ N Y I oszczędności. Każdy powinien rozumieć, że trzeba żyć. 
.. :: .... ' .. D o k t o rów: ściśle w ramach budżetu. mówiąc Innymi słowy,-nie nad 
... Z. Endelmana. II O. Goldberga. stan .• Podług stawu grobla" mówi przysłowie. a je4nak 

J. Ślasklego~ . S. Janczewskiego. I jak niewielu z nas, Polaków, stosuje się do tej zasady. 
_ "'.r~za.ie, ul. Boduen. 5. I Pewien amerykanskl miljarder powiedział, że łatwiej jest 
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gromadzić miljony, aniżeli je pożytecznie użyć. O tak! A te wyjazdy za granicę? (pomijam dla zdrowia). 
świeta prawda. Wydawać, niestety, umiemy wszyscy, Narówni z Niemcami, Francuzami, Anglikami pełno, jest­
ale 'CZy godziwie, .to inna I<westja. Przypatrzmy się, tyl- wszędzie Polaków, z tą kolosalną różnicą, że tamci wy­
ko nie przez szkła różowe, nas~emu życiu ekonomicz- dają nadmiar tego, co posiadają, a my wszystko i to bez­
nemu, a jaki smutny obraz mieć będziemy przed oczy- powrotnie, bo na obczyźnie. A lud nasz roboczy? Ten już 
ma. Dzięki nie tyle może naszej niezaradności, ile wsku- chyba nie ma co wydawać niepotrzebnie, bo sam jest 
tek lekkomyślnego wydawania pieniędzy, marnotrawstwa, biedny, a już tymbardziej oszczędzać? Mylne mniemanie, 
my, Polacy, jesteśmy pewnie najuboższym narodem ~złotówka, czy dwie na tydzień, oszczędności 'w ciągu 
w Europie. Prawie na każdYITl kroku widzi się okropną szeregu lat da pokaźną sumkę i niejednokrotnie zamknie 
nedze i spustoszenie. Ta dewastacyjna i rujnująca kraj drzwi przed nędzą. A któż to sklada w ofierze miljo­
g~sp~darka datuje się nie od dzisiaj. Piękne nasze lasy i ny monopolowi wódczanemu? Właśn1e głównie te mi­
bory, które pamiętały czasy pogańskie, od kilkudziesięciu Ijony najbiedniejszych,bo ich jest 'najwięcej. 
lat popłynęły Wisłą1io Gdańska,·-dziś już niema co pły- Pomyślmy tylko, co by to ·można było zrobić za te 
nąć. Większa i średnia własność rolna kurczy się coraz pieniądze. Nas nie stać na powiększenie budżetu szkol­
bardziej, nawet i drobne rolnictwo usuwa się z pod nóg nego o tysiąc rubli, a topimy w wódce miljony. To okrop­
naszego kmiotka; mamy całe kolonje przybyszów, którzy,. ne, to hańba XX wieku. Z tych przykładów widzimy, że 
w dodatku z powodzeniem, orz1l, nasz zagon ojczysty. wszyscy trwonimy najniepotrzebniej ,w świecie ogromne 
A większe miasta?Ituw,szystko w rękach obcych" mY'1 sumy. Rujnujemy zdrowie; upadlamy charakter, oslabia­
możemy się pochwalić' chyba jakąś budą na przedmieściu. my wolę. Przyjrzyjmy się Niemcom, Prancuzom, Angli ... 
A przyczyną tego wszys,tki~go? Przy niezaradności, nie- kom. Francja słusznie jest nazwana dzisiaj krajem ban­
umiejętne rozporządzanfe kapitafem,' brak oszczędności, a klerów, jest to naj bogatszy naród na świecie, ale tam każdy 
wskutek tego nędza i ubóstwo. Stopniały lasy, zniknęły Francuz oszczędza. Jako wzór i typ człowieka silnej woli 
majątki, a pieniądze za nie zostały przeważnie roztrwo- na punkcie oszczędności psychologja stawia Francuza . 

. nione w karty i inny niegodziwy sposób. Klasa średnio Może powiecie, że my jesteśmy Słowianami i lekkomyśl­
zamożna żyje również nad stan. Wielkopańskie upodo- no~ć jest naszą wadą plemienną? Tak, rzeczywiście sta­
bania i zbytki rujnują całe rodziny. A wieleż to mamy tystyka dowiodła, że my, Polacy, zajmujemy pierwsze 
przykładów, gdzie chęć użyCia i zbytki prowadzą zl!: kra- miejsce pod względem rozrzutności. Ale przypatrzmy się 
tę więzienną, lecz to, jako wyjątki, choć dość częste, zo- Czechom, a choćby Bulgarom, to są też Słowianie, a jed­
stawiam na uboczu. Może ktoś mi zarzuci, że wykwint nak jaki tam dobrobyt, jaka intensywna gospodarka naro­
i wielkie potrzeby mają i swoje dodatnie stron~, bo ży- dowa. Nedza _ to zapora cywilizacji to hamulec wszelkiej 
wią setki biedaków, dajac im zarobek. PozorOle takby • ., . . ' , . 
się' zdawało, lecz gdy się zważy, że dostawcą komfor- kultur! .. StOI ~I. W pa~lęcI .s~tyra ~odocla,. gdZie na pro~ 
tu do nas jest zagranica, to rzeczywiście zbytki tuczą, pozycJę· .MacleJu, macie kSlązeczkę , polski chłop odpo~ 
ale. cudzoziemców. wiada: • Panie, kiedy ja głodny jestem". Co za okropna, 

D· t t k- - I I'~' Na rynku literackim w Warszawie? A, to rze­zlwac wo sarego awa era. I czywiście coś bardzo oryginalnego-i w duchu zacząłem 
Lubię czasami odwiedzić pana Kalasant:go:-'· . Stary I kiwać głową nad nowym dziwactwem pana Kalasantego. 

dziwak. Całe jego niewielkie mieszkanko zarzucone jest roz- 'I' - Wcale nie żartuję.-ciągnął dalej przekonywająco­
maitymi książkami-francuskimi, angielskimi, niemieckimi. z~raz p~n~ objaśnięn:ec~anizm caleg~ tego pr~edsięw~ię­
Ciągle coś czyta, coś przegląda, " cia. Istnieje na prOWincJI okolo 20 pism. Kazde z Olch. 

Pewnej soboty wieczorem zauważyłem. że pan Ka- oprócz działu lokalnych wiadomości, zamieszcza artykuły 
lasanty jest nieco podniecony. treści ogólnej. Nieraz są one dobre. nawet czasem bar-

- Znów jakiś nowy' projekt przyszedł mu do gło- dza dobre,.ale często, gdy redaktor nie ma czasu,lub popro~ 
wy-pomyślałem-bo wiedziałem dotrze, że stary ka- stu zabraknie mu konceptu (co może się trafić nadzwyczaj ła­
waler ma słabość do tworzenia wciąż nowych, mniej two), to wtedy tnie sążnisty artykuł pod tytułem .Nie dajmy 
lub więcej fantastycznych planów. ' się" lub. Wspólnymi silami" i t p., które w gruncie 

- Wie pan co, panie Janie-zawołał, witajac sie I rzeczy są tylko patryjotycznym machaniem ręki. Takie 
ze mną, stary dziwak-mam nowy pomysł. " I artykuły spotykają się' aż nadto często. Gdyby więc 

- Domyślałem się tego- rzeklem z ironicznym niektóre z nich zastąpić artykułami źródłowymi o 
uśmiechem i spokojnie rozsiadłem się w fotelu. I treści ekonomicznej, to pisma nic a nicby na tym nie. 

A pan wciąż odnosi się do nich sceptycznie? I straci/y. ' ",' ;,~:"""" 
- No, jeżeli to taki pomysł. jak ten zeszłoroczny ... I -: Tak, ale jak to •. ~rząd~tć? 
~.?' że się okazał niepraktyczny, ale ten może I ~ Naturalnie, dzis',. poszczególnym redaktorom w 

przymesc pewne korzyści... SUWałkach, Pabjanicach, Sandomierzu lub Kaliszu jest 
- Owszem, niech pan opowiada-i jeszcze głębiej I trudno o tego rodzaju artykuły. Ale przy pomocy cen-. )" 

zasiadłem w fotelu. I tralnej "organizacji, sprawa przedstawia się' zupełnie 
Myślę zorganizować nową kooperatywę. i jasno. Tworq się centralne biuro w Warszawie, spro-

- O, to bardzo modne. wadza się rocznie mniej więcej 100 tomów dziel treści 
-:- Nie, ale calkiem nową kooperatywę prasy pro- ekonomiczno-handlowej z dziedziny historji handlu, mono-

Wincjonalnej, mającą za zadanie wspólne zakupy artyku- graf je poszczególnych gałęzi przemysłu, życiorysy wybit­
łów. nych przemysłowców. monografje handlowo-ekonomiczne 
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I 
gorzka prawda! Dziś zaczynamy się odradzać, dążymy do 
wytw;rzenia swojskiego handlu i przemysłu, do założenia 
wła:mymi silami instytucji społecznych i kulturalnych w 
wielkim stylu, a na to wszystko' potrzeba pieniędzy, pie­
niędzy i jeszcze raz pieniędzy. Z czym tu zacząć, 'kiedy 
kieszeń pusta,-od biedaka ofiar spodziewać się nie moż­
na. Zastanówmy się więc poważnie i pomyślmy, jaka jest 
droga wyjścia z tego opłakaneg? stanu. Tylko praca i 
oszczedność może nam zapewnić i zbudować lepszą przy­
szlośĆ~ W jaki sposób oszczędzać, to już należy do 
szczegółów i każdy na to sam sobie może odpowiedzieć. 
Zasadniczo powinniśmy przedewszystkim ujarzmić nasze 
wielkopańskie zachcianki, żyć równo i z kredką, ograni­
czyć do minimum wydatki na osobiste przyjemności, a 
natomiast' być więcej hojnymi w wydatkach na cele do­
bra publicznego. Młodszą gienerację należy przyuczać do 
oszczędności. , 

Państwo i instytucje finansowe zaprowadziły kasy I 
oszczedności różnego t ypu, gdzie można składać nawet 
kilkok~piejkOwe oszczędności. Powinniśmy wyrzec się I 
tak kosztownych, a zabójczych nałogów, jak pijaństwo, pa- : ' 
lenie, rozpusta. Słowem, trzeba mieć głowę na karku, za­
wsze oglądać się na tylne koła, a przedewszystkim po­
zbyć się klasycznego, czysto polskiego,-.]akoś to będzie· ... 
Myślą przewodnią powinien być dla nas :dobroby\ na­
stępnych pokoleń. powinniśmy im zostawić należytą po 
sobie spuściznę. Przykładów, godnych naśladowania, nie 
potrzebujemy szukać daleko, rozejrzyjmy się uważnie wo- ,I 

koło, a znajdziemy je na naszej ziemi, tylko, niestety, nie! 

w nM"m 'wdowl,ku. :o.~." K"I'~"". S. s,. I 

~ I 

* * * Śni mi się jasne slońce 
I barwne, wonne kwiaty, 
A myśli-duszy gońce­
Wdal rwq się-hen, za kraty. 

Szum morza tęskny, slyszę, 

On ucho moje pieści 
I do snu mię kolysze, 
Cudowne szepce wieści. 

Że z Jasnych krain slońca, 

Odzie kwiatów lśniq kobierce, 
Do celi mojej gońca 
Śle czyjeś zło/esera. 

I pieśń tęsknoty nuci, 
Wlórujqc szumom fali, 
I szepce: szczęście wróci, 
Z promienne; wróci dali! 

I gniazdko znów uwiie 
Śród polnych róż i dzwonków, 

. !,ród pÓI,.skqd li! .niebo biie 
Serdeczna pieŚń ,skowronków. 

Śni mJ.Się barwne morze, 
Co zlotem jal się mieni, 
Wiosenne, iasne zorze 
Śniq mi się w dniach jesieni. 

I widzę dal promiennq 
Z za ram więziennej kraty, 
I w przędzy życia ciemnej 
Lśniq znowu jasne kwiaty. 
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poszczególnych krajów, raporty konsulów francuskich, angiel- przedruk i tłumaczenie artykułów nic nie bierze, żąda 
skich, niemieckich,--100 tomów, liczmy po 5 rb.~500 rb. tylko, by je cytować ... A ono dostarczałoby dużo cieka­
Następnię uprasza się 5 fachowych ekonomistów o przy- wego materjału, np., "Kultura techniczna w Ameryce" i 
gotowanie z tych 100 tomów~100 artykułów. "Spółki rolne w Ameryce·. 

100 artykułów po 20 rb.·-2000 rb. Gdy te 100 - 0, to malo praktyczne artykuły. Ameryka ... 
artykułów będzie gotowe, rozsyła się drukowany na ma- ona zbyt wysoko stoi w porównaniu z nami, żeby mo,: 
szynie spis ich do wszystkich 20 redakcji i wkrótce otrzy- gła być jakimś; bodźcem dla nowej ekonomicznej 
muje się zażądanie wybranych artykułów. Kaida redakcja, działalności. Przesadzać organizacje amerykańskie do nas 
powiedzmy, ma prawo na 20 artykułów rocznie. byłoby to przedwczesne. Obawiam się, że gdy .Gazeta 

-- To nie wystarczy F,rtykułów: 20 artykułów po 20 Kielecka· umieści artykuł o tym, jak Belgowie budują 
czyni 400 artykułów, gdy tymczasem 'centrala będzie port morski w,Brukselli, to jakiś proboszcz lub inny inteli­
miała do rozporządzenia 100 artykułów. gient prowincjonalny nie zacznie marzyć o porcie mor­

- Jeden i ten sam artykuł może być drukowany skim we Włoszczowej lub Jędrzejowie. 

w kilku pismach. I _ Ech, pan, 'panie Janie, musisz sobe zawsze ze 
- Naprzyklad-rzekłe\l] z uśmiechem - trzy gazety, 'I starego, żarty stroić. A choćby wiele artykułów nie 

wychodzące w Lublinie,-jeden i ten sam? miało nawet praktycznego natychmiastowego znaczenia, to 
- To nie! ale jeden i ten sam artykuł może swo- już tylko przez .szerzenie zainteresowania handlowo-ekono­

, bodnie być drukowany w Sosnowcu, Suwałkach, w jednej micznego miałoby duże znaczenie kulturalne. A artyku-
z gazet lubelskich, Pabjanicach i Radomiu. łowi ~ Droży~na-międzynarodowe zagadnienie społecz-

- A czy nie trzeba byłoby płacić zagranicznym nej ekonomji", nawet pan nie odmówi chyba praktycz,. 
wydawnictwom za takie streszczenia? nego znaczeI:lia? 

- Tego nie wiem. Niektóre z nich są bezintere-I Schylam czoło przed nim. 
sowne. Takie .Les Documents du Progres·, które wycho-

- I pan go odczuł? 
dzi w 6 wydaniach (francuskie .Les Documents du Pro-
gres". anglelskie-.Progress", niemieckie- • Dokumente I - Kt6żby nie odczuł drożyzny?-westchn~łem. 
des Fortschritts", rosyjskie-" Zaprosy żyzni", węgierskie - Albo wiedeńska rzeźnia akcyjna? 
-"Szocialpolitykai Szemle", esperahckie-.Homaro·), za Miło zrobiło się na duszy. W fantazji widziałem 
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Stefan Zeromski. I Twórczość też staje się dla a.utora.Slov.ao. b~T1r~ 

I dosie" prawdziwą męką udręcze~lem. po, eta.'st~Je,;Sll~:,','; 
tYI1l niezłomnym rycerzem, Walglerzem Udalym"któq,.. 

VI choć uwolniony z więzów i jakkolwiek chce .~a(Lprzy,:", 

Tragfedja Żeromskiego. 'szłoŚCią pokoleń osadzić ~tołicę", wytlągajedn~k d~q~ 
. . d k' t S o szpadzie' stoi na roz-I do słupa żelaznego, bo Widzi tam przykutą sWOJą, Wiei.,' 

Na razie Je na au or • nu k Ś. .' .'" ' ., 
k . go psychice pokusom ' o c. . :' , 

drożu. gdyż ulega t wlącym w Je • I Nagle w Róży" wpada w szał rozpaczy ;I, me wl1 
. d' j dyny proces' ' ' Uważa życie, przywląza~le o mego za e . I dząc dla życia polskiego Innych dróg wyzwolenla,.z krę-

porywający, przeks~tałcaJą~y wszystko, lecz nl.e ma od= pującej go, niewoli, rzuca .w obóz' wrogów materje wybu­
wagi I męstwa wolI staną: dla celów o!brzymlch ~a po~ chowe, by nastepnie w, • Urodzie życia" przerzucić się 
stawach, odstręczających i gwałcących Jego UCZUCia, me w inną krańcowoŚć I skazać na czyny Walle,nroda. 
ma siły do bezwzględnych I drapieżnych stron w natu\,ze .. * * 
ludzkiej,-nawet wtedy, gdy zdaje sobie sprawę, że życie Bohater ostatniej powieści, *) Plotr~Rozłuckl, wydany. 
stawia nam twarde zadania. przeszłość uważa za pozba- w dzieciństwie obcym wpływom. ulega, odradzającej wła­
wioną mocy dzlejowej~ za niezdolną do tworzenia nowego dzy grobów bohaterskich w Polsce, staje się wiernym 
życia, lecz związany jest węzłami uczuciowymi z czarem synem ziemi, której był wrogiem z początku. ' 

minionej kultury. Syn unitki I powstańca, oficera wojsk rosyjskich. 
To J'est tragledja Żeromskiego. k rozstrzelanego z wyroku własnego stryja podpułkowni a, 
Świadomością wyszedł poza świat tradycji, przez wy- oddany do szkół wojskowych w Petersburgu I wychowa-

ciężył go lecz uczuciem tkwi w tym świecie *). . ' 
D • H t I'" t t'ego rozdwoJ'e ny w prawosławiu, po przyjeździe do kraJU, wrasta .stop-uma o e man e Jes wyrazem - , , ., 

'lU . I I B t I k' I niowo i powoli w świat życia polskiego. wchłama w :l1e-, ni a; znaJe autor rozum wo ę a orego, ecz aze I • 

Żółkiewskiemu całować stopy upiora Samuela: Zborowskie-\ ble d~ch~ pogrzebanych popiołów,.' Jednoczy się ,w' uczu-
któ I d ł ki ol k'eJ' a skruche J'aką clu cierpienia I bólu z meczeńską krwią bohaterów, stapla go, ' ry, n e oznawszy as p s I Z .' • ." • ' 

okazał po buncie swoim przeciw' ojczyźnie ,posz,edł pod się z, sercami, co mdJony kochały. Nie przemawia Jednak' , 
miecz katowski.' I, do. niego r~eCzywistość Polski' dZisiejsżej, niczym n~e 

Tragledja o ~Sułkowsklm· ujawnia te same sprzecz- czuJe się zWiązany z obecną kar:katurą po~skoścl. S~uJe 
ności. GinIe wielki człowiek. którego sam Napoleon nie mu Si? czar. minionej przeszłosci, trad~cja prawdZiwa, 
posuwa! wyżej w godności, ponieważ uważał go za god- tra-dycJa żywej walki i pracy. pogrzebanej przez gwałt I 
nego jedynie awansu n~ swoje stanowisko. Ginie gienjusz, l prz~mQc obcych, przez niedołęstwo. obłudę I służalstwo 
gdyż nie umie, jak Napoleon; stawać bez drżenia tam, SWOIC?. .,' . 
gdzie nieubłagana moc życia i racja stanu zmusza do ZYle bez gw~azd imemal b~z przYJ~zneJ d!,onl, ale 
posługiwania się brutalnymi i krzywdzącymi środkam:. ze zwycięską mysIą w mózgu. Odzywa Się w mm wlel-

,. kle od.czucle rozpaczliwości obecnego położenll', odzywa 
*)' Nie można l~dnat z tego powodu stawiać Żeromskiemu żadnych ~~r~u- . 

się w jego duszy straszne odczucie pustki, ale wycią­tów. jak robi to Bnozowski W .Legiendzie Młodei..polskia. gdyż autor .Pop,ioI6w· 
nie pisze program6w politycznych. Wog61e należałoby już raz rozwiać legiendę ga,' mimo to, Iltęsknione dIonle ku nowej śwlętiJści 'uko­
o Brzozowskim, jako krytyku literackim. Praoe Jego są wszystkim! filożofją. so- chanla. Słyszy wsiąkanie krwi, którą przepojona jest każ'­
cjologją. moralizatorstwem, a pnedews.ystkim publicystyką-publicystyką wpraw· 
dzie poważną.-tylko nie krytyką literacką..'da, grudka ziemi naszej. słyszy mękę po:lziemną. pleśń 

murów więziennych i- zlewa się z tym wszystkim w je­
"dyną ekstazę utraconego szczęścia. 

pieczeń wołową, cielęcinę i Inne smakołyki. Zapanowała W męce i mozole usiłuje przyswoić sobie wszystko, 
chwilowa cisza. pełna błogiego rozmarzenia. . 'co spiętrzoną falą uderza nań ze strony urody życia pol-

Po niejakimś czasie odezwałem się do pana Kala-j sklego, w mozole tym Większym. że opór nałogu myślo';' 
santego: wego. opór psychiki jego, ukształtowanej na Innych za:" 
.' '- Wszystko to bardzo piękne... ale będą koszty, ' sadach I podstawech. przeszkadza mu często zrozumieć 
mniej więcej około 4000 rb. rocznie. Któż je zapłaci.? . duszę' polską. myśl polską. polskie formy życia duchowe­
Gdyby tak hrabia Zawojski lub książe Mogielnlckl... go, te żywioły. które mają samoistną, odrębną od innych 

- O, koniecznie hrabia z Litwy lub ksląże z Ukra- strukturę psychiczną. . . 
lny-rzek! energicznie stary. Czy rzeczywiście jesteśmy "Wychowanie w sferze rosyjskiej-mówi Żeromski 
takimi dziadami, żebyśmy nie mogli zapłacić tych 4000 rb.? ,o młodym oficerze. zajmującym' się lekturą polską-żoł­

- Nasze prowincjonalne gazety nie mają wielkich nierska od najwcześniejszego 'dzieciństwa rosyjska .pryn:"-
funduszów. cypjalność" w sposobie ujmowania zjawisk zewnętrznego 

- ,Zgoda, ałe Istnieje cała sieć kas pożyczkowo i wewnętrznego świata-wszystko to nie pozwalało znieść, 
-oszczędnościowych, kas przemysłowców, towarzystw rol- strawić I wchłonąć zakresu rozbieżności I rozpylenia pol-
niczych. spółek spożywczych. Gdyby' tak rozłożyć na nie sklej myśli, błądzącej, .lak żywe 'srebro, między bIeguna­
podatek. to na każdą z nich wypadłoby po 'kilka lub mi ekstazy i abnegacji, myśli bez steru I kompasu. Ileż 
k/lka'llaście r!łbU. Przecież to one powinny dbać o or- to razy Piotr Rozłucki tłukł w 4akąś książkę pięściami l 
ganizacje ekonomiczne i popularyzację pracy handlowo .ruga'" ją ostatnim, sobaczym wyzwiskiem, patrząc, 
-technicznej wśród naszego narodu. jak się łamie, chwieje, błąka linja jej kierunku, jak siła 

- Zapewne. zapewne... a w duchu dodałem: "Zdzie- jej pęka I leci,sam szatan wie dokąd·. ' 
clnnia! stary pan Kalasanty·. ' Jan Bijejko. I' *)>> Wierna rzeka' opuściła prasę już po wygłoszeniu niniejszego odcwtu. 
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. Gnany przeZ ciężką pańszczyznę obowiązku, usuwa I Szarpie się też mocuje z sobą przez całe życie i, 
wszelkie przeszkody. Rzuca, jak Judym, ukochaną kobie- mimo ciążących nad nami win, mimo tradycji naszej, 
te, porzuca Tatjanę, która nienawidzi Polski, gdyż ta która w całej swej rozciągłości jest dziejami gl'zechu, w 
o~tatnia odbiera jej duszę Piotra. samej tylko Polsce, w tej "jawnogrzesznicy". we włas-

Wogóle należy powiedzieć, że Tatjana jest najpięk- nym jej sercu zbolałym, w jej krwią ociekającym ciele 
n!ejszym i najoryginalniejszym typem w naszej powieści, szuka zawiązków przyszłości. szuka utraconego szczęścia, 
jeżeli nawet nie jedynym w literaturze europejskiej. tego szczęścia. którego wizję mamy w prześlicznym ob-

Postać ta, bez żadnych przesądów towarzyskich, razku. Na pokładzie", gdzie gromadka dzieci szwlljcar­
społecznych i religijnych, hojnie uposażona we wszystkie I skich odbywa wycieczkę po zi~miach swej wol~ej ojczyzny: 
uroki i blaski, jakimi może być ktokolwiek obdarzony, .Gdy przekroczą wysoki szczyt gotarskl, gdy zstą­
nic nie widz! dokoła' siebie, nic nie pragnie dojrzeć, co pią do pięknej doliny Tessinu, ludzie. mówiący językiem. 
nie dotyczy jej osoby. Mimo wszystko, natura to - na- obcym, Włosi czarni a żywi, przyjmą ich z otwartymi 
wskroś r~syjska" Jest to drugi biegun życia rosyjskiego, ramionami - są to bowiem ich bracia. ~ 
tegó życia, które toczy się z jednej strony między pań- Gdy po długiejwędrćwce znajdą się w smutnej do­
stwowośclą, bluro~ratyczną potęgą mocarstwa, podporząd- li nie Rodanu, w miejscach, gdzie ludzie mówią po fran­
kowującą sobie wszystkie sprawy. z drugiej - między naj- cusk~, i tam przyjmą ich z miłością, są to bowiem ich 

skrajniejszym indywidualizmem, między nihilizmem, ne-I braCia. , 
gującym WSZy, ,stkie dZ, iedziny życia. , I Gdy statek wymijał GrUtli, rozległ się piękny śpiew 

. Rozłucki w piet:wotnym swoim stadjum jest uoso- t~C? ~zieci. . ZWrÓCe?i. twa:zami do wyniosłego urwiska 
bieniem pierwszej strony życia rosyjskiego, Tatjana-dru-I mesmlertelnej skały, splewah: 
. . ' • V011l jeme set herzlich gegrussef, du stilles Gelilnde 

glej. .' 5 • 
Zupełny zanik zmysłu. społeczr:ego ujawnia się w Ta- (Im ee .... 

t janie do tego stopnia, że wprost nie uświadamia' sobie Obcokrajowi pasażerowie skupili się dokoła małych 
swego udziału w rozwoju dziejowym. Siebie uważając za śpiewaków i z przyjemnością słuchali zgodnego chóru. 
punkt ośrqdkowy i starając sIę wszystko podporządkować Tu i owdzie wymykało się z tłumu słowo pochwały. Ja­
swemu .ja", zupełnie obojętnie traktuje niezmierzone kiś Niemiec z cicha' bił oklaski, jakaś szczupła dama ze 
skarby kultury w Paryżu. wzruszeniem szepnęła do towarzysza: oui, c'est beau .. 

Pargaminowa twarz Anglika mieniła się rzewnym uśmie­
chem. Na uboczu stało kilku młodych ludzi. Oblicza ich 
były bardzo smutne, a źrenice zasłonięte łzami". 

Indywidualizm to już nie u punktu swego wyjścia, 

lecz U kresu rozwoju, jak słusznie podkreśla krytyka. 

A jednak nie można powiedzieć, by nie była Tatja- * 
* ol< na.świadomą swych czynów. Owszem, najzupeiniej zdaje Z tych łez tęsknoty za wydartym szczęściem, z roz­

twardego obowiąz­
wyrasta twórczość 

sobie sprawę z konsekwencji oddania się Rozłuckiemu. paczy nad zdeptanym życiem, ale i z 
Nie krępuje się tylko żadnymi względami,~gdyż prz~- ku przywrócenia utraconej rozkoszy 
zwycię2yła już wszystkie etapy na drodze swego rozwoJu Żeromskiego. 

indywidualnego i z całą świadomością nic poza sobą nie i Duch to wielki-z krwi i bólu naszych nieśmiertel­

widzi. , ' .. .., l nych, dźwigający na barKach swoich losy całego narodu, 
D~I~na postac~ :onad ~Ią, ponad ~rze~a,s~Ją taJem- I stapiający się z duszą wszystkich pokoleń. 

nych jejsn6w rozsplewały Się wszystkIe plesm, wszyst- j, Czując w sobie obecność męki o bohaterstwo naro­
kie tęcze rozlal.y cały swój '~rzepych w :óż~ob~rw~ych: du, walcząc o jego dziejowe istnienie, nie lęka się rze­
rozpalonych kWiatach, ale mimo to, z tej splemoneJ fal! I czywistości, nie cofa się przed niczym, Z nieustraszoną 
dre~zcz6,w. i pragnień,. z tej r~zv:iew~ej duszy, co się ~ze: przenikliwością odsłania niewidzialne dotychczas otchłanie 
roklm klehchem rozwiera ku ZyClU, me wyrasta zapowiedz, najbardziej bezimiennych mocy życia, ukazuje w całej 

przyszłości. " " ., I gr~zie ,n.ag:e oblicze. bytu, obnaża widoki ~ajkrwaw~zYCh, 
I ta naJPlękmejsza ze wszystkich kobiet, ten cud I najhamebmejSzych jego spraw, rozpływając się Jedno­

plomiennych rozkoszy zostaje zdeptany przez głębię i urok I cześllie w· miłości i tragizmie istnienia, omdlewając w 
źycia polskiego, które spływa do duszy Piotra. niepojętej rozkoszy najczarowniejszych zachwyceń. 

Rozpaczliwa er.ergja wypełnia duszę Piotra: niszczy . Autor .Popiolów"-to jedno nieogarnione morze' roz-
on wszystko, co mu przeszkodą staje na drodze odku,;" szalałych plomieni i krwawych błyskawic, usłane prze­
pienia. Usuwa się od najczarowniejszych blaskówuko-' możnym bogactwem róż; to władca, dzierżący dziś w 
chanej istoty, od rozkoszy jej pieszczot i wabiących cu- Polsce klucze najwyższych tajemnic i odwiecznych prze­
dów, by uświęcić rodzimą piękność żałobnych mroków, znaczeń; ta prorok nowych tęsknot, nowego piękna; to 
które w otchłannych głębiach ducha jego rozrastają się mocarz, co zabij-a i wskrzesza. 
bUjnymi krzewami i biją łuną krwawych płomieni. Znika Duch jego, zapatrzony w bezdenne przepaści swych 
dlań złota pieśń upojeń miłosnych wobec płonących gwiazd głębi, odcżuwa brzemię samotności, ale w tęsknocie i bó­
życia polskięgo. Rozbija Rozłucki w proch swoje ukocha~ IlU, docierając do wieczystych, niepożytych rzeczy, prze­
nia osobiste, rozdziera i krwawi własne serce, skazuje się ksztalca się, przeistacza po tysiąc razy, upaja niezwycię­
na wędrówkę Odyssa, bo głos wewnętrzny wzywa go na żoną potęgą żywiołowych pragnień, bije ziejącym wulkanem 
drogęobowiązk6w względem odnalezionej ojczyzny., wirujących odmętów, plonie-i rozwichrza się cudem 
"Szczęśtia w domu nie znalazł, bo go nie było w oj czy- polskiego szaleństwa, 
źnie" . (Koniec). F. Oicltecki. 
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KOHESPONDEN C.TE. I czynności ochronki dla biednej przychodniej dziatwy wy-____ i znania ~zY.n:sko~katolickiego; .3) je~nomyślni.e w'yrażono 
Z Sejn, Tak rzadko spotykamy . wieści z Sejn ks. POWlłajtJsowl słowa uznanIa za Jego ~orhwą. I owoc­

w ;Tygodniku Suwalskim", że możnaby mniemać, że ży- I ną pracę ?Ia dobra T0v.:arzystwa; 4) pamą ~lolzę G:-o­
cie w naszym miasteczku zamarło. Prawda, że nie bije I madzką, jako. długolet,m~go członka Rady l skarbm~a 
ono tętnem zbyt przyśpieszonym, ale też i nie zamar- I Towarzystwa, !ednomyslme zahczo~~ w poczet c.złonkow 
ło jeszcze i tli się niewielkim ognikiem. Idąc za ogólnym honoro.wych, bl?:ąc pod uwagę .lej bar~z~ pozyteczną 
prądem rozwoju swojskiego handlu. zakładamy jeden po pracę I oflarnosc; 5). do. Rady jednoo:y.slme pow~łano: 
drugim sklepiki chrześcijańskie i mamy ich już cztery. l) ks. Szymona PowJ!ajtlsa, 2) ks .. WOjc~echa Choj~ow, 
oprócz sklepu wsp,ółdzielczego; WKrótce też ma być za- skI ego, ?) dora Aleksandra. B,akmowsklego: '4) jozef.a 
łożona jatka chrześcijańska, gdzie będzie można do- Morawskiego, 5) justyn.ę .Skarzy.nską, 6) Zoflę. Nomewl­
stawać możliwe mięso. czową, 7) Sylwestra Blenkowsklego, 8) Antomego Ray-

W ostatnich czasach odbyły się zebrania ogólne kowskiego, 9) Marję jaroszewiczową i 10) Napoleona Wy­
Kasy Pożyczkowo"Oszczędnościowej . i stowarzyszenia rzykowskiego. 
spożywczego .Gospodarz', które, jak widać ze sprawo- Na opiekunów nad warsztatami rzemieślniczymi przy 
zdań, rozwijają się dobrze i normalnie. Towarąstwie wybrano pp.: józefa Penczyłlę i .księdza 

W dn. 29 I 30, z. m. odbyły' sIę amatorskie przed- Fr,anciszka Bałtruszajtisa. 
stawienia; odegrano 3 sztuczki: .Kolejarze"'.w 4 aktach, Zaznaczyć należy, że działalność Towarzystwa z 
.W Gabinecie Doktora" w 1 akcie i .Szłachta czynszo- biegiem czasu stopniowo się rozwija, co pozwala żywić 
wa" w l akcie. '}/szystkie te sztuki były doskonale wy- nadzieję, że i nadal służyć ono będzie tej szczytnej 
reżyserowane dzięki niezmordowanej energji p. E. D. ,i idei, w imię której zostało powołane do życia przed 
odegrane bardzo starannie, za co należy się piękne po- 26 laty. 
dziękowanie wszystkim amatorom, którzy nie szczędzili Stan finansowy za rok 1912 przedstawia się w na­
czasu i fatygi; niektórzy z pośród nich wznieśli się w stępujących liczbach: dochód-4517 rb. 47 k., rozchód 
wykonaniu swych ról na szczyt artyzmu. Publiczność to -3920 rb. 02 k.; pozostało w gotowiźnie na rok bieżący 
oceniła i tłumnie się zebrała, by mile spędzić wieczór 597 rb. 45 kop~ 
i swym wdowim groszem otrzeć łzę niedoli sejneńskiej. Skład osobisty Towarzystwa przedstawia się w na­
Z biletów zebrano 119 rb. 65 kop, za programy--8 rb. stępujący sposób: 7 członków honorowych, 46 członków 
08 kop., co razem wyniosło 127 rb. 73 kop .. a że wy- rzeczywistych (opłacających składkę roczną 6-rublową) i 
datki pochłonęły 90 rb. 23 kop., więc .dla ubogich pozo- -47 członków ofiarodawców (opłacających dowolne składki 
stało 37 rb. 50 kop.-rezultat b. dobry, zgoła w Sejnach niżej 6 rb., lecz nie mniej niż jednego rubla). 
nieoczekiwany.. . . . W domu przytułku ubogich znalazło schronienie 13 

PowodzenIe to .powm~o zachęcI c ~a~zych a~atorów kobiet. Ogólny koszt utrzymania wynosił w roku ubieg-
do częstszego orgamzowama przedstawIen. Tute1s<.y. łym 469 rb. 12 kop.. przeciętny zaś dzienny-8 kop. 

M5Ty DO ĘED1\.ł{CJI. 

na jedną osobę. nie licząc kosztów wynajęcia lokalu. 
W warsztatach rzemieślniczych z nauki rzemiosł korzy­
stało 23 chłopców: w warsztacie krawieckim-·16 i szewc-

Szanowna- Redakcjo. kim-7). 
Upraszam łaskawie Sz. Redakcję o wydrukowanie tych kil- Koszty utrzymania obu warsztatów w ciągu roku 

ku słów w najbliższym M • Tyg. Suw.': sprawozdawczego wynosiły 2751 rb. 15 kop., a ponieważ 
Jeżeli kto z Szanownych Czytelników pOSiada dawne premja z warsztatów wpłyneły do kasy Towarzystwa zarobione 

T-wa Zachęty: • Wanda' i • Dzwon Zygmuntowski" oraz osobno przez nie 2320 rb 10 kop przeto Towarzystwo na 
sztych .Obrona Trębowli'. a zechciałby odstąpić lub zamienić na . . .. ' 
inny obraz. to raczy łaskawie zawiadomić mię o tym. I koszty Ich utrzymania wyłozyło ze swych funduszów 

Suwałki. d. 8 kwietnia 1913 r. 431 rb. 05 kop. 
Z poważaniem Wsparcia i zapomogi udzielane były li tylko po ści-

St. K. Lincbl"g. słym sprawdzeniu istotnych potrzeb. Udzielono 155 wsparć 
----+{}~ ...... - - na sumę 560 rb: 

ECH1\. I?OMTYC2iNE. Powyższe sprawozdanie gorąco poleca się uwadze i 
Berlin. Kanclerz Rzeszy referował w parlamencie sprawę I sercu. miłosiernych czyt~lników • Tyg. ~uw:", ~o mo~e 

zbrojenia Niemiec. Socjaliści wypowiedzieli się przeciw zbrojeniom. wpłYOle na szersze zamteresowame Się l zWiększenIe 
W imieniu Polaków ma przemawiać Seyda. Polacy równiet mają I liczby członków-ofiarodawców. J. J/. 
glosować przeciw., ' Z Towarzystwa Krajoznawczego. We wtorek, dnia 

Zatar!l o Skutari. ?zarnogor,ze na notę ~ocarstw w ~prawle 8 b. m., odbyło sie walne zgromadzenie członków Tow. 
przerwama bombardowania Skutan odpOWIedZIało odmowme. Od-. • , .. 
była się przed portem Antivari demonstracja eskadry międzynaro- Kr.ajoz.nawczego. <?be~nych oso~ było wzgl~dme duzo, ~o 
dowej. Dowodził eskadrą naj starszy rangą wiceadmirał angielski. daje SIę tłumaczyc Większym zamteresowamem .5połeczen-

__ stwa sprawami T-wa, które dotąd orf czasu założenia 

K R o 
Z Czytelni Naukowej. 

nie będzie. 

N K A. 
Dzisiaj, w piątek, pogadanki 

Z Suwalskiego Chrześcijańskiego Towarzystwa Do­
broczynności. W dniu l kwietnia r. b. w lokalu miejsco­
wego Towarzystwa Pożyczkowo-Oszczędnościowego odby­
lo siC; bardzo nieliczne ogólne zebranie członków Suwal­
skiegoChrześcijańskiego Towarzystwa Dobroczynności, na 
którym uchwalone zostały' następujące kwest je, tyczące 
się powyższego Towarzystwa, a mianowicie: l) zatwier­
dzono sprawozdanie za rok 1912; 2) upoważniono preze­
sa Rady, ks. Szymona Powllajtisa, do poczynienia starań 
u władzy w cełu utworzenia przy Towarzystwie Dobro-

znajdowało się w stanie zupełnej dezorganizacji. Zebranie 
zagaił dotychczasowy prezes Twa, p. St. K. Lineburg, 
pocLJm na przewodniczącego wybrano jednogłośnie 
p. Z. -Gąsiorowskiego, a na asesorów pp. F. Cicheckiego 
i Gąssowskiego. 

Po odczytaniu i zatwierdzeniu sprawozdania za 
1911 i 1912 r. przystąpiono do ułożenia budżetu na 1913 r. 
Obrady nad budżetem ciągnęły się bardzo długo, gdyż 
nadzwyczaj wygórowane, jak na miejscowe warunki, po­
zycje na wynajęcie lokalu (300 rb.) i na uporządkowanie 
Muzeum (300 rb.) przyczyniły się do wyszukiwania do­

,chodowych źródeł w celu pokrycia takowych. Ostatecz­
nie budżet przewidziano na sumę 750 rb. dochodów 
i wydatków. 
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,i''>'<Pb:,iirzyjępiU budżetu przystąpiono do wyborów no-.,/I ności gub. Suwalskiej. zwraca się z prośbą do społecżeń­
w~go zarządu .i przez aklamację powołano pp. Z. Blędow- : stwa o pomoc i uprasza o składanie w tym celu ofiar 
skiego, Gąssowskiego, Jelską, ~. Lin~bu~ga, A. Talko-Hr~n.~ ~zy. t? w postaci pieniędzy, ~zy :? ~ż~w~?ego ubrania 
cewicza, T. Wyrzykowskiego I Zagorsklego -a do komIsJI I bIelIzny, bez względu na Jakosc I Ilosc takowych. 

'rewIzyjnej pp. Z. Gąsiorowskiego, B. Rodziewicza i Zarząd uprasza zarazem o jak najliczniejsze zapisywanie 
J.Wierz~ickiego. . . . ,się na listy członków Towarzystwa, ze składką roczną 

'. Utworżono również speCJalną komISję rzeczoznawczą, I 3 rb. 
która ma czuwać nad utrzymaniem Muzeum na należy- Ofiary pieniężne i składki członkowskie przyjmuje 
tym poziomie. W skład komisji tej weszli pp. P. Chra- członek-kasjer Zarządu, p. Juljan Dziekoński, a stare 
stek, F. Cfchecki, M. Górnicka, M. jaroszewiczowa. ubranie i bieliznę-Naczelnik miejscowego więzienia. 
M.".]elska, Cz. Przybyszewski, A. Raykowski, H. Rodzie- Z{,rzqa. 
wj~i I A. Talko~Hryncewicz. . . Licytacja. W dniu 30 b. m. w miejscowym magi-
. ,:" Wkońcu, na wniosek p. G. Zab.łockle10, . wyrazono stracie odbędzie się licytacja na eksploatację torfu w ro­
serdeczne podziękowanie p. St. K. Lmeburgowl za pra- ku bieżącym z miejskiego bagna .Suchary· pod $uwał­
cę,pkoło Muzeum. Mamy nadZieję: .ż~ O~dzial n~sz roz- karni. Licytacja rozpocznie się od sumy 277 rb. 08 kop. 
po~znie n~reszcie w~żną dzałalnosc I zaIn~er~suJe. :pra= ~Kwiatki" języka polskiego: 
wami krajoznawczymi szerszy ogól społeczenst : mlejsco .Nowo-otkryty zakład organo-fortepianistowski zna-
w.ego.,. Z. B. nego specialistu 30 lat praktyki Aleksandra Ancewicza 

", , Z Suwalskiego Kół~a Rolniczego. W ubiegłą niedzie- przymuje zamuwienia kapitalne reperacie i nastroienle 
. lę" ()dbyłosię miesięczne zebranie Kółka, na którym in- fortepianow, pianin i organy niedrogo robie nowe pianina. 

struktor Tow. Rolniczego, p. Urbanowicz, mówi/: .0 upra- od 300 r. Suwałki ul. Petersburska d. Nowogrodskiego. 
wie' owsa", jak również odczytał wyniki z prób na wozc- .Ni! 28". 
wy ch z kartoflami. I burakami, dokonanyc~ prze~ mało-/ Zapytujemy, czy drukarnia, w której było drukowa­
I'oln!ch w roku u~legły~ .. Słuchaczów, łąCZnIe z dZlewczę- ne powyższ~ ogłoszenie, nie może postarać się o korek-
tam, I Szkoły SzwajcarskIej, było 110. l tora, znajacego język polski. 

Z Suwalskiego Towarzystwa Opieki nad osobami, • ___ . 
uwolnionymi z więzień (Patronat). Walka z występnością O F I ARY' 
we wszystkich krajach kulturalnych stanowi zadanie nie- / . 
tylko państwa, lecz i samego społeczeństwa. W celu or- Na Szkołę Handlow~. 
ganizacji·tej ,wałki P9wstały Towarzystwa Patronatu. I 
Towarzystwo takie, założone w Suwałkach w roku 1910, I Pp. I. Korewo-lOO rb., Mąkolski-25 rb. 

Pp. N. Wyrzykowski-2 rb .. ]. Norejko-2 rb., W. Boryszew. 
dla osiągnięcia swego celu-mianowicie dopomagania ski-l rb. 20 kop., C2.. Pstrokoński-l rb. 20 kop .• SI. Maciejew-
osobom,. uw'olnionym z więzień w gubernji Suwalskiej, ski-l rb. 20 kop., ]. Morawski-l rb., Z. Danielewicz-l rb., 
dla zape,wnienia.im bytu i skierowania ich na drogę pra- Fr. Zagórski-l rb., J. Konopko-l rb .. W Butkiewicz-BO kop., 
r.y użytecznej-musi mieć do rozporządzenia odpowiednie F. Chrzanowski- BO kop., ]. Gallera-60 kop., Ant. Kułakowski­
środki 'materjalne. 40 kop., St. Czarnecki-:-40 kop .. ]. Wołłowicz-70 kop., C. Trop-

W inńych mia~tach, które posiadają takie Towa- pe- 60 kop., J. Bucewlcz-30 kop. 
rzystwa, zdobywanie środków materjalnych odbywa się I Na wpisy dla uczących się w szkółce p. H. Pożerskiej. 
bądi drogą zapisu na listy członków, bądi drogą ofiar. / Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Konstantego Heybowicza 
Zarządrfowarzystwa W Suwałkach, ufny w ofiarność lud- I pro!. Cz. Przybyszewski-3 rb. rc-................................... ~ ...... , 
I. K O S Y , do zboża i trawy, oryginalne stYl'yjskie, fabryki franz a 
Ir"de Paul Schroeckenfux, z marką fabr. ,,mała kosa", gusstalowe, ozdobnie po- a 
• '" ',. lerowane, w najlepszym gatunku. • 

S"NARZĘDZIA DRENARSKIE l ogrodnicze. I 
I\Hirósiariri amerykańskie. MN~ź~C~ ~o Ns~zyżen: OO;i~·C E do strzyżenia koni. I 
I' Wędki i przybory do rybołówstwa. Okucia do drzwi i okien. .1 

POLECAJĄ: ! a- R 
."",'''' I<RZYSZTOF IBRTUNt 1& SYN, !' Warszawa, pac ea ra ny. ~ 

"I Je ,:1 ... '" Sprzedaż hurtowa i detaliczna. ,I 
;'.~ ........... X .......................... Q ..... . 
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• .. A • 

l MADAME SANS GENE,i 
• ŻELAZKA do prasowania i kuchenki spit'ytusowe, • 

: Kuchenki naftowe "PRl MUS" oryginalne szwedzkie, :: 
• Wagi sprężynowe "SALTERSA", . • 

i MASZYNKI DO SIEKANIA MIĘSA, ! 
Naczynia i przybory kuchenne, Maszynki do lodów • 

: polecają: . • 

: KRZYSZTOF BRUN " SYN,-: 
• Warszawa, plac Teatralny.· . : 

. : .. Sprzedaż hurtowa i detaliczna. .. " • 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

ABIENCI 
inteligientni, energiczni, potrzebni do rozpowszechnienia 
wydawnictw na rozpiatę. Solidny zarobek zagwarantowa­

ny. Oferty piśmiennie lub osobiście: 

Warszawski Oddział T -wa Ksi~garskiego .,K uItu r a", 
Warszawa, Widok 10. 

I 
I I . 
[ 

JEST DO WYNAJĘCIA SKLEP 
l pomieszczenie na składzik od 1 (1-1-) lip~ 
ca r. b. Ulica· Grodzieńska N!! 16, przy 

rynku, dom D or'ywalskiego. 

A! Warszawa! Nowogrodzka 43, pierwsze 
piętro! Pensjonat Opeln - Bronikowskiej. 
Pokoje wygodne dla przyjeżdżających na 

dłużej lub krócej. 

ORGANY, FORTEP JAN Y , P JANINA 
., . REPERUJĘ i STROJĘ. ' 

I Suwałki, ulica Główna ,N'g 28, A. A N C E yv I C Z. 

Najlepiej i najpraktyczniej działa separator ~V p L A :Nt E T rl,1 

Cud prostoty! Przeszło 40000 sz:tuk w użyciu! 
W Wiedniu na Wystawie odznaczony w 1905 r. Dyplomem i Krzyżem honorowym! W Eisenbachu 

w 1907 r.- -Nagrodą Państwową! Medale złote na różnych wystawach! 

Skład fabryczny i reprezentację posiada: 

DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 

J. F E I NG O L D. 
Warszawa, Senatorska 28. Prospekty wysyła się natychmiast. 

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Stanisław I{ollmdo. Suwalska Drukarnia Gubernjalna. 
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